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  Z dedykacją dla jego świątobliwości

  Maharishiego Yogi


  WSTĘP


  Pomysły są jak ryby.


  Jeżeli chcecie łowić płotki, możecie brodzić wpłytkiej wodzie. Jeśli jednak zapragniecie upolować grubą rybę, musicie wejść głębiej. Na głębokich wodach ryby są bardziej dorodne iszlachetniejsze. Większe ibardziej abstrakcyjne. Atakże piękniejsze.


  Szukam określonego, istotnego dla mnie typu ryb – takiego, który da się przełożyć na język kina. Wgłębokiej wodzie znaleźć można różne ich rodzaje. Są tam ryby odpowiednie dla biznesu idla sportu. Ryby na każdą okazję.


  Wszystko, co ma znaczenie, bierze się właśnie zgłębin. Współcześni fizycy nazywają ten wymiar jednolitym polem. Im bardziej rozszerza się nasza świadomość, tym bardziej zbliżamy się do tego źródła itym większe ryby możemy złowić.


  Trzydziestotrzyletnie osobiste doświadczenie zprogramem medytacji transcendentalnej wywarło bardzo istotny wpływ na moje filmy, obrazy oraz wszystkie aspekty mojego życia. Dzięki niej mogłem zanurkować głębiej iposzukiwać grubych ryb. Wswojej książce chciałbym się podzielić zwami doświadczeniami ztej przygody.


  PIERWSZE NURKOWANIE


  Ten, którego szczęście pochodzi zjego wnętrza, którego radość płynie zwnętrza, którego światłość bierze się zwewnątrz, ten jogin, będący jednością zbrahmanem, zyskuje wieczną wolność wboskiej świadomośc*.


  – Bhagawadgita


  Usłyszawszy po raz pierwszy omedytacji, nie zainteresowałem się nią wnajmniejszym nawet stopniu. Ten temat wogóle mnie nie pociągał. Uważałem, że to strata czasu.


  Zaintrygowało mnie jednak zdanie: „Prawdziwe szczęście bierze się zwnętrza”. Na początku sądziłem, że to trochę pokrętne, ponieważ nie wiadomo, gdzie szukać tego „wnętrza” ani jak się do niego dostać. Ale zdanie to miało wsobie jakąś prawdę. Pomyślałem, że być może sposobem na dotarcie do wnętrza jest medytacja. Przyjrzałem się zagadnieniom związanym zmedytacją, zadałem kilka związanych znią pytań izacząłem badać różne jej rodzaje. Wówczas zadzwoniła do mnie moja siostra ioznajmiła, że od sześciu miesięcy ćwiczy medytację transcendentalną. Wyczułem wjej głosie coś niezwykłego – jakąś zmianę ipewien rodzaj szczęścia. Pomyślałem, że tego właśnie pragnę.


  I tak wlipcu 1973 roku udałem się do ośrodka medytacji transcendentalnej wLos Angeles, gdzie poznałem instruktorkę, która przypadła mi do gustu. Wyglądała jak Doris Day. To ona nauczyła mnie techniki medytacji. Zademonstrowała mi mantrę, czyli kombinację dźwięku, wibracji imyśli. Jest to bardzo specyficzny typ medytacji, gdyż medytując, nie skupiamy się na znaczeniu samej mantry.


  Instruktorka zaprowadziła mnie do niewielkiego pokoju, wktórym miałem odbyć swoją pierwszą sesję medytacyjną. Usiadłem, zamknąłem oczy, rozpocząłem mantrę inagle poczułem się tak, jakbym stał wwindzie, wktórej ktoś odciął wszystkie podtrzymujące ją liny. Bum! Znalazłem się wstanie czystego błogostanu. Po prostu wnim trwałem. Usłyszałem głos instruktorki: „Czas już wracać, minęło dwadzieścia minut”, ja zaś zapytałem zniedowierzaniem: „MINĘŁO DWADZIEŚCIA MINUT?”. Uciszyła mnie, gdyż poza mną medytowały tam jeszcze inne osoby. Doznane uczucie wydawało mi się znajome, ajednocześnie tak świeże isilne. Po zajęciach oświadczyłem jej, że słowo „niepowtarzalny” powinno być zarezerwowane wyłącznie dla tego doświadczenia.


  Wpadamy do oceanu czystej świadomości, czystej wiedzy. Ale czujemy się jak wdomu – to wciąż my. Natychmiast pojawia się poczucie szczęścia – nie chodzi mi tu onarkotyczne otępienie, lecz oskoncentrowane przeżycie piękna.


  Od trzydziestu trzech lat nigdy nie opuściłem żadnej medytacji. Medytuję dwadzieścia minut rano ityle samo po południu. Później zajmuję się swoimi codziennymi sprawami. Odkryłem, że dzięki temu czerpię więcej przyjemności ztego, co robię. Mam wyostrzony zmysł intuicji. Odczuwam więcej radości imniej negatywnych emocji.


				
					*	Przekład własny – przyp. tłum.

				

			


  KRĘPUJĄCY GUMOWY KOSTIUM KLOWNA


  Łatwiej byłoby zwinąć całe niebo do postaci niewielkiej szmatki, niż osiągnąć prawdziwe szczęście bez uprzedniego poznania samego siebie.


  – Upaniszady


  Na początku mojej przygody zmedytacją dręczyły mnie obawy iniepokój. Czułem wsobie przygnębienie igniew.


  Zdarzało mi się wyładowywać ten gniew na swojej pierwszej żonie. Po upływie dwóch tygodni medytowania żona podeszła do mnie izapytała: „Co się dzieje?”. Przez chwilę milczałem, aw końcu zacząłem się dopytywać, co ma na myśli. Odparła: „Gdzie się podział twój gniew?”. Nawet nie zdałem sobie sprawy ztego, że już go nie ma.


  Ów gniew oraz przygnębienie można porównać do krępującego, gumowego, negatywnie oddziałującego kostiumu klowna. Duszę się wnim, aguma, zktórej jest wykonany, cuchnie. Wraz zrozpoczęciem medytacji izanurzania się wgłąb siebie kostium zaczyna się rozpuszczać. Razem zgniewem znika też cały ten odór, wkońcu uświadamiamy sobie, jak bardzo był odrażający. Pozbywszy się tego balastu, nareszcie możemy się cieszyć wolnością.


  Gniew, przygnębienie ismutek to ciekawe elementy jakiejś opowiadanej historii, ale dla artystów, azwłaszcza dla filmowców, są niczym trucizna. Działają jak imadło ograniczające kreatywność. Jeżeli tkwimy wtym imadle, to zaczynamy mieć kłopoty nawet ze wstaniem złóżka, aco dopiero zdoświadczaniem nurtu kreatywności inowych idei. Jeżeli chcemy tworzyć, musimy mieć czysty umysł. Pomysły trzeba łowić niczym ryby.


  POCZĄTKI


  Na początku byłem po prostu zwykłym chłopcem dorastającym wpółnocno-zachodniej części USA. Mój ojciec – naukowiec zatrudniony wDepartamencie Rolnictwa – zajmował się drzewami. Wzwiązku ztym sporo czasu spędzałem wlasach. Dla dziecka las to magiczne miejsce. Dotychczas mieszkałem w małych miasteczkach. Cały mój świat mieścił się wobrębie jednej, góra dwóch przecznic. Moje życie rozgrywało się wewnątrz tego obszaru. Marzenia iprzyjaciele – wszystko to istniało wtym małym światku. Dla mnie był on jednak czymś olbrzymim ipełnym magii. Miałem dużo czasu, by marzyć iprzebywać zprzyjaciółmi.


  Lubiłem malować irysować. Wydawało mi się, że gdy dorosnę, nie będę mógł dłużej tego robić, bo wtedy będę zmuszony zająć się czymś poważnym. Będąc uczniem dziewiątej klasy, musiałem wraz zrodziną przeprowadzić się do miasta Alexandria wstanie Wirginia. Pewnej nocy na podwórku przed domem mojej dziewczyny poznałem faceta, który nazywał się Toby Keeler. Wczasie rozmowy powiedział, że jego ojciec jest malarzem. Pomyślałem, że być może maluje on mieszkania, ale po chwili zrozumiałem, że jest jednak artystą.


  Ta rozmowa odmieniła moje życie. Interesowałem się co prawda nauką, ale nagle uświadomiłem sobie, że chcę być malarzem. Zapragnąłem wieść życie artysty.


  ŻYCIE ARTYSTY


  W liceum przeczytałem książkę Roberta Henriego The Art Spirit, wktórej pojawił się obraz życia nastawionego na sztukę. Dla mnie oznaczało to poświęcenie się malarstwu – całkowite oddanie się tej pasji itraktowanie wszystkiego innego jako rzeczy drugorzędnych.


  Wierzyłem, że to jedyny sposób, by dotrzeć naprawdę głęboko iodkryć coś nowego. Tak więc wszystko, co odwracało moją uwagę od ścieżki wiodącej ku nowym odkryciom, nie było dla mnie częścią tej ścieżki. Życie poświęcone sztuce to wolność. Sądzę, że oznacza to wpewnym sensie egoizm. Nie musi tak być, ale życie artysty wymaga, by mieć dość czasu dla siebie.


  Bushnell Keeler, ojciec mojego przyjaciela Toby’ego, zwykł mawiać: „Jeżeli chcesz poświęcić godzinę na malowanie, to najpierw musisz znaleźć cztery godziny spokoju”.


  W gruncie rzeczy to prawda. Nie da się po prostu zacząć malować. Trzeba na chwilę usiąść istworzyć wgłowie mentalny obraz tego, co chce się namalować, by móc podjąć odpowiednie kroki. Należy mieć też wpogotowiu wszystkie niezbędne materiały. Trzeba na przykład zbudować blejtram. Samo przygotowanie materiału, na którym powstanie obraz, zajmuje dużo czasu. Pomysł musi dać nam impuls do rozpoczęcia procesu tworzenia, ponieważ (jak wmoim przypadku) dalej następuje proces akcji ireakcji. Zawsze jest to ciąg zdarzeń polegający najpierw na budowaniu, apóźniej na niszczeniu. Po zniszczeniu odkrywam coś nowego irozwijam to. Istotną rolę odgrywa wtym wszystkim natura. Łączenie ze sobą skomplikowanych materiałów – tak jak wprzypadku procesu wygrzewania czegoś na słońcu lub użycia materiałów, które wzajemnie na siebie reagują – powoduje pewien typ reakcji organicznej. Potem należy po prostu spokojnie usiąść idługo badać to zjawisko. Nagle okazuje się, że wstajemy zkrzesła izaczynamy tworzyć dalej. To akcja ireakcja.


  Jeżeli jednak wiemy, że za pół godziny koniecznie musimy być wjakimś miejscu, to nie da się tego osiągnąć. Życie poświęcone sztuce to wolność, dzięki której mamy czas potrzebny, by doświadczać dobrych rzeczy. Nie zawsze starcza go na inne czynności.
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  Bądź na bieżąco i śledź nasze wydawnictwo na Facebooku:


  www.facebook.com/samsarapl


  [image: samsara]


  WYDAWNICTWO SAMSARA


  E-mail: wydawnictwo@illuminatio.pl


  Dział handlowy: zamowienia@illuminatio.pl


  Pełna oferta wydawnictwa jest dostępna na stronie


  www.illuminatio.pl
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